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Wiadomości krajowe*
Z B e r l i n a ,  d, łb. Lipca,  i

N. Pan dnia dzisiejszego na zaniku tutejszym 
Król. francuzkiemu G e n e ra l-P o ru czn ik o w i i 
P a ro w i Francy i, Hrabiemu F i  I ip  o w  i S e g u  r, 
oraz Xkjzoco : Schaum burg- L ippc’skiemu M a­
jo row i i Fliegel -A diutantowi F u n k ,  p r y w a ­
t n i  posłuchania dać i z rąk ich ^pisma M onar­
c h ó w  ich, dotyczące się zejścia ś. p. Króla 
i wstąpienia na tron J . K .  iYJ., przyjąć raczył.

Wiadomości zagraniczne.
R  o  s  s y  a.

Z P e t e r s b u r g a ,  dn. (17-Czerw ca) 2. Lipca.
N. Cesarz Jm ć przybył w 'na jlepszdm  zd ro ­

w iu  w  przeszłą Sobotę poznym w ieczorem  do 
PeterhoiF z podróży do E m s,  dokąd' J, C Mość 
p rzep ro w ad za ł  N. Cesarzową.

— Przez  rozkaz dzienny Cesarski z dnia 5, 
C z e rw c a ,  Rotmistrz pułku K aw ale rga rdów  
N. C esarzow ej,  J. K. W .  Xiążę A l e x a n d e r  
Hessen-Darmstadt, podniesiony do rangi P u ł­
kownika.

— Przez Ukazy Cesarskie do Rządzącego 
Sena tu , z dnia ‘29. Mają, Cywilny Gubernator  
O renbursk i ,  Rzecz. Radzca Stanu H ie  w l i c z

m ianow any  takimże G uberna to rem  Simbir** 
skiin. 1 obolski C yw ilny G uberna to r  Rzecz. 
Radzca Stanu T a ł y a i n  przeniesiony na takąż 
posadę do Orenburga,

R e s  k r y  p t Cesarski do Generalnego g u b e r ­
natora Smoleńskiego, "Witebskiego i Mohy'- 
łewskiego, Generał adjutanta D j a k  o w ,  z dn, 
p .  Kw ietn ia  1840: . P i o t r z e ,  s y n u  M i k o ­
ł a j a .  Odznaczona gorliwością służba w asza, 
którćj tow arzyszyła  czynna staranność W po­
w ierzonym  w am  w ydziale , dała się w  osta­
tn ich  czasach poznać skuteezoem ukończeniem 
szczególniej w am  w  gubernijach Białoruskich 
danęgo poruczenia, — Za ten n o w y  d o w ó d  
dokładnego wypełn ien ia  zam ysłów  Moich, 
pi zez który zyskaliście bezsprzeczne p ra w o  
do Moich szczególnych w zg ląd ó w , J a  uznaję 
zupełnie odpowiednipm  wyrazić W am  zupełne  
m o|e  zadow olenie , pozostając w a m  przychyl­
nym. J

F r a n c y  a,v 
^  F a r y ż a ,  dnia 4. Lipća, 

Mmisteryalny M e s s ag  e.c pisze: „Zaszłe po­
między członkami tureckiego dy w an u  odmia­
ny przyłożą się n iezaw odnie  do fychlejszego1 
załatwienia pytania wschodniego. Uczyniony 
przez M ehmeda Alego krok po odebraniu w ia ­
domości o usunięciu C hosrew a Baszy d o w o ­
dzi, ze dawniejsze jego , aczkolwiek yy*1'1*0'"
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k o w e  ofiary, szczerem i były., Z  teraźnie jszego 
sk ładu  M in is te ry u m , oczyszczonego  z n ie p rz y ­
jació ł M e h m e d a  A lego , w n o s ić  m o ż n a ,  ze 
w n io s k i  jego p rzy jm ą i s łuszne  i s p r a w ie d l iw e  
żądan ia  z a sp o k o ją .«

K o n s t y t u c y o n i s t a  ro z b ie ra  w a żn e  p y ­
ta n ie  o u sa m o w o ln ie n iu  N e g ró w  W osadach  
f raricuzkich ,  u c h w a lo n e m ,  jak p o w iad a ,  p rze z  
sa m  r z ą d ,  podczas  gdy  t a k o w e  u osadników  
n a  w ie lk i  z a p e w n e  natrafi opó r .  O  p o c z y n io ­
n y c h  ty m c z a s o w o  w  tej m ie rze  ś rodkach  p o­
w i a d a  w s p o m n ia n y  d z ien n ik :  « T r u d n o  zaiste 
po ją ć  o b u rze n ie  o sa d n ik ó w  na takow 'e  p r z y ­
z w o i t e  ro zp o rzą d zen ia .  Czyliź są ślepi na to, 
co  się p o d  ich o czam i,  jak i w  oddaleniu  dz ie ­
je ?  Zniesienie n ie w o l i  w  osadach  angielskich 
ta k  m o c n e  na naszych  w ła s n y c h  osadach  z r o ­
b i ło  w r a ż e n ie ,  źe w  k a id e m  m ieszkaniu  li 
ty lko  o n ie m  ro z m a w ia ją .  M aja tylko liczba 
in il  m orsk ich  od łącza  nasze posiadłości od a n ­
gielskich A n ty l ló w  j. m im o  w sze lk ie j  trosk li­
w o ś c i ,  z taką w y b rz e ż y  s t rzegą ,  zb ieg o s tw o  
n i e w o l n ik ó w  co ra z  się ba rdz ie j  zagęszcza. ,  
fsa jsu row sze .  kąry  nie zdołają  p o d p b n j m  k u ­
sz e n ie m  się z ą p o b ie d z ,  a g d yby  n a w e t  p r z y  
w ięk sze j  jeszcze czujności zd o łan o  zb iegos tw u  
ta m ę  po ło ż y ć ,  w y o b ra ż e n ia  w o ln o ś c i ,  ro jące  
się po g ło w a c h  m u r z y n ó w ,  inocrioby jednak 
b e z p ie c z e ń s tw u  o sa d n ik ó w  zagrażały . 2  d r u ­
giej s t ro n y  n ie  bstygła b y n a jm n ie j  go r l iw ość  
eu ro p e jsk ic h  z w o le n n ik ó w  em ancypacyi.  W  
A n ą li i ,  F rancy i ,  a n a w e t  w  A m eryce  znalazła 
s p r a w a  ludzkości ż a r l iw y c h  o b ro ń c ó w ,  R z ą -  
d r  zaczynają p o z n a w a ć ,  że zniesienie n i e w o l ­
n i c tw a  i u trzy m an ie  ich osad stają się n ieroz-  
łą cz n em i p y tan iam i,  i źe n iebezp ieczną  b y łoby  
rze czą  o d w łó c z y ć  jeszcze u sa m o w o ln ie n ie  
n ie w o ln ik ó w .  W y p a d k i  ta k o w e  p o w in n y b y ,  
zd a n ie m  n a s z ć m ,  o tw o r z y ć  osadn ikom  oczy  
j sk łonić ich do d o b r o w o ln e g o p r z y ję c i a  z m ia ­
n y ,  jakie; o d w ró c ić  nie zdołają. P rzy  ich pó- 
in o cy  m oże  się u sa m o w o ln ie n ie  bez  w s t r z ą ś  - 
n ien ia  o d b y ć ;  jeżeli się zaś op ie rać  zechcą, 
b ę d ą  m ogli  w p r a w d z i e  zapory  s ta w ia ć ,  ale 
w y p a d e k  n ie  m nie j  będz ie  p e w n y ,  a oni to 
w t e d y  b ęd ą  c ierp iącą  częścią. R z ąd  francuzki 
zb a d a ł  p o d  ty m  w z g lę d e m  dok ładn ie  uczucia 
i zdania k raju  i nic go od dopełn ien ia  sw ej p o ­
w in n o ś c i  w s t r z y m a ć  nie potrafi.*

55 *dr.ia  5. L j p c a .
X ię s tw o  N e m o u rs  w  p rzysz łym  tygodn ju  do 

L o n d y n u  się u d a d z ą ,  aby  kilka tygodn i  u K r ó ­
lo w e j  W ik to ry i  przepędzić .

Z T u n i s u  nadesz ły  tu  listy aż d o  dnia 14i 
ni z. P o k o len ia ,  k tó re  się z p o w o d u  zapro^ 
w a d z e n ia  m o n o p o lu  siarki z b u n to w a ły ,  z n o ­
w u  się poddały .  M im o  to  Bej tej regencyi,  
p r z y g o to w a w s z y  o g ro m n e  u z b ra jan ia  do yry*

p r a w y  $WOj‘df, na  cze le ,  w o jska  tum skiego 
w  pole w y ru s z y ł .  O  ce lach  tej w y p r a w y  nie 
ln iano  ża d n y ch  w iad o m o śc i .  C z te ry  o k rę ty  
z  am un icyą  i ży w n o śc ią  w y s ła n o  — ale d o k ąd ?  
to  ta jem nicą .  N ios ła  p og łoska ,  że Bej Suzę, 
Sfax i G ab e s  z w ie d z i ,  ale w sze lk ie  p lany  jego 
niedoścignione.

Dzisiaj ro z c h o d z i  się po g ło sk a ,  że rz ą d  
z  K ons tan tynopo la  o d e b ra ł  w ia d o m o ś ć ,  iż 
S u ł ta n  p ro p o zy c y e  W ic e k ró la  p rzy ją ł  i M e h -  
m e d o w i  A lem u  Syry i  całej ustąpić  g o tó w .

W  D z i e n n i k u  s p o r ó  w  c z y ta m y :  " T r a k ­
ta t  h a n d lo w y  z A n g lią ,  o blisk iem  podp isan iu  
k tó reg o  d o n o s z o n o ,  z n o w u ,  jak się zdaje, 
w ą tp l iw y m  się s ta je ,  p o n ie w a ż  rzą d  francuzk i 
w  os ta tn ie j c h w il i  jeszcze o w a ż n e  w n ió s ł  
m odyfikacye.  S tó so w n ie  do  ob iegających dziś 
pog łosek  za m ie rz a  on  już  i tak w y so k ie  c ło  o d  
p e w n y c h  a r ty k u łó w  znacznie  jeszcze p o d w y ż ­
szyć. M

W e d le  u p o w sz e c h p io n ć j  w ie ś c i ,  B alm aseda 
w .sk u tek  depeszy  te legrafiaznej M inistra  s p r a w  
w e w n ę t r z n y c h ,  do  P a ry ża  p rzybędzie ,  s ł y ­
c h a ć ,  że się chcą od  niego d o w ie d z ie ć ,  jakie 
ś rodk i dó  dalszego p r o w a d z e n ia  w o jn y  C a ­
b r e r a  jeszcze posiada.

R ząd  p o s ta n o w ił ,  d u c h o w n y c h  hiszpańskich, 
k tó rz y b y  do F ra n c y  i s c h ro n ić  się m ie li ,  p o d o ­
b n ie  jak u r z ę d n ik ó w  c y w i ln y c h ,  w  d e p a r ta ­
m e n c i e  D o u b s  umieścić. B iskupa z O r ih u e l i  
i 14 księży p r z e p r o w a d z o n o  już z P e rp ig n a n  
d o  Besanęon .

B e l g i  'a. ' • ...
Z B r  u x e 11 i , dn. 9. L ipca.

D n ia  1. L ipca  w p ro w a d z i l i  się z n o w u  N or-  
be r ta n ie  do s ta rożytnego  o p a c tw a  T onger loo ,  
z k tó rego  icłi 1797 w y p ę d z o n o ,  K lasz to r  ten  
za łożono  w  XII. w iek u .

A  u  s  t  r  y  a.
Z W i e d n i a ,  dn.  5.  Lipca.

(G a z  P o k s z .  L ip sk a .')  —  W  naszej m o n a r ­
chii w szy s tk o  nareszc ie  p rz y b ra ło b y  postać 
w ie ż y  B ab ilońsk ie ' ,  gdyby  rzą d  na w sze lk ie  
petycyie  do tyczące  się m o w y  po jedynczych  
p ro w in c y i  z w a ż a ć  chciał.  Jak  w ia d o m o ,  S t a ­
n y  W ęgie rsk ie  żądanie  s w e ,  aby  język  Magi- 
jarski w  k ró le s tw ie  W ę g ie rsk iem  stał się u- 
rzędow ym o, szczęś liw ie  p rzepar ły .  T ern  po-i 
w o d z e n ie m  zachęcone  S t a n y  G a l i c y j s k i e  
p ro śb ę  do t ro n u  po d a ły ,  aby j ę z y k  p o l s k i  
p o d o b n ie  w  k ró le s tw ie  Galicyi i L o d o m e ry j  
stał się p anu jącym . Już  w  r. 1817 r z e c z o ­
n e  S tany  p o d o b n ą  pe tycyję  u  s tóp  t r o n u  ś. p. 
F ra n c isz k a  C esarza  z ło ż y ły ,  k tó ry  też ,  cho- 
eiaź z dość zna cz n em  og ran iczen iem , do życzeń 
w ie r n y c h  S ta n ó w  s w o ic h  się przychylił .  WTol- 
rio b o w ie m  S tan o m  G alicy jsk im  W w ła s n y c h



993

czynnośc iach  swoich i w  in te resach  z domi­
n iam i języka polskiego u ż y w a ć ,  ale w sze lk ie  
k o r re sp o n d e n c y je  z r z ę d e m  i akta publiczne  
m u szę  być w  języku n iem ieck im  albo łaciń­
skim  p isane ,  chociaż  i lu  tak n a z w a n y  »GoIla- 
lo ra l le x tn  w  j ę z y k u  polskim do lęczać  nie za­
b ro n io n o .  D o  tego w ię c  wyroku ś. p. C esa­
rz a  F ra n c isz k a ,  KarfClerz_stańu * proszące  S ta­
r y  o d es ła ł ,  o św iadcza jąc  im ,  rżę w  tern żadna 
zm iana  zajść nie m o ż e ,  fciedy z a p ro w a d z e n ie  
języka po lsk iego ,  jako r z ę d o w e g o ,  z tok iem  
s łu ż b y  publicznć j  źadnę  m ia rę  pogodz ić  się 
tt ie daje.

E  g  i p  t .
Z  A l e x a n d r y i ,  dn. 19. C z e rw c a .

(G e z .  Dóiesz.) —  . P ow róc iw szy"  IHehmed 
Ali dnia 14. b. m. z podróży ' s w ć j  do  K ah iry  
od b y te j ,  d o w ied z ia ł  się w  tej samej c h w il i  
p rz e z  f rancuzki statek p r z e w o z o w y  o ważniej 
d la  niego w ia d o m o śc i  o z rzucen iu  3 u rzędu  
C h o s r e w a  Baszy. — R ó w n o c z e ś n ie  o trzy m ał  
o n  p o w in s z o w a n ia  w ię k s z e j  części dygnita rzy  
p a ń s tw a  z K on s ta n ty n o p o la ,  a n a w e t  od  Suł- 
tank i W a l id y ,  w y n u rz a ją c e  p rz e k ó n a r i ie , żC 
te ra z  ł a tw ę  będz ie  rzeczą p rz y w ie ś ć  do skutku 
u k łady  m iędzy  n im  a S u ł t a n e m , n u w e t  bez  
p o ś r e d n ic tw a  m o c a r s tw  zagran icznych . D nia  
15. b. m. także już w  p o łu d n ie  od p ły n ą ł  T a jn y  
S e k re ta rz  M e h m e d a  AlegO, Sami Bej, do  K o n ­
s ta n ty n o p o la  ria toskańsk im  sta tku  p a r o w y m  
„ Hadschi B a b a “ z polecenienh, aby  ^O ttę  do  
ry c h łe g o  uk ładu  skłonić. S ta tek  te n  p a r o w y ,  
k tó reg o  Mehrined Ali g łó w n y m  jest in teressen- 
t e rn ,  opuśc ił  p o r t  n ie z w ło c z n ie ,  a tak żaden 
K onsu l  o zam ia rze  M e h m ed a  A lego  nic do 
K o n s ta n ty n o p o la  donieść  nie mógł. Basza za­
w ia d o m i ł  K o n s u ló w  o s w y m  zam iarze  w y ­
stania Sam i Beja do  K o n s ta n ty n o p o la  w  celu 
za w iąz an ia  u k ł a d ó w ;  H rabia  M e d e m  o d p o ­
w ie d z ia ł  m u ,  iż to  do  n iczego d o p r o w a d z ić  
n ie  m o ż e ;  P a n o w ie  H odges i I au r in  ani ż a , 
an i p r z e c iw  te m u  nie byli. P o d łu g  dosz łych  
M e h m e d a  Alego w ia d o m o ś c i  z K o n s ta n ty n o ­
p o la ,  nie w ą tp i  on  już b y n a jm n ie j ,  że się P o r ta  
do  życzeń  jego p rzychyli ; na te n  p rzypadek  
w  ięc ma Sami Bej po lecen ie ,  aby S u ł ta n o w i  
syna Ib ra h im a  B aszy ’ na  czele 50,000 ludzi na  
jego ro zkazy  o f ia ro w a ł  i ra z e m  go z a p ew n ił ,  
że r ó w n i e  tu recka  jak i egipska f L ta  na pi’er-. 
ś z y  znak S u łtana  do K on s ta n ty n o p o la  w y r u ­
szą. P ró c z  tego  za b ra ł  Sam i Bej z sobą 50,000 
t a l a r ó w  g o to w e m i  p ien iędzm i.  T u  p rzyspa-  
sabiają w y p r a w ę  do  Syry i.  T a ,  z łożona  z 17 
o k r ę tó w ,  zaw iez ie  12,000 w o jsk a  p o d  r o z k a ­
zam i Ą bbasa  Baszy , w n u k a  M e h m ed a  A lego  
i G u b e rn a to ra  K a h i ry ,  do  B c i r u t u ; ma ona 
ju t r o  o d p ły n ą ć ,  a Abbas Basza dziś lu z K a­
h i r y  sp o d z iew a n y .  Abbas Basza z o s ta w a ć  b ę ­

d z ie ,  p o d łu g  ro z p o rz ą d z e n ia  dziada sw e g o ,  
p o d  nacze lnem  d o w ó d z t w e m  Solim ana  Baszy, 
n iezaw iś le  od  Ib ra h im a  Baszy. N ie  m o g ę  w i e ­
r z y ć ,  aby  w y p r a w a  ta jedynie  m ia ła  na ce lu  
r o z r u c h y  w  S y ry i ,  o w s z e m  dom yślać  się n a ­
leży , ,  że p rz e z  to  chcę  I b ra h im o w i  B aszy  na­
s tręczyć  sp o sobność  do  n ie z w ło c z n e g o  o p u ­
szczenia  Syryi,  w  raz ie  gdy b y  S u ł tan  p o m o c y  
jego w  K onstanty  n o p o lu  za żą d a ł ,  w  c z e m b y  
n rc-n iepodobnego  nie by ło, g d y  s p r a w y  w  p a ń ­
s tw ie  tu rec k ićm ,  jak się zd a je ,  n ie  najlepie j 
s to ją ,  i każdy  ro b i ,  co  m u  się p o d o b a .  G d y  
się M e hm ed  Ali w  K ah irze  o n o w e m  p o w s ta ­
niu  w  S y ry i  d o w ie d z ia ł ,  nap isał d ług i list d o  
E m ir a  B esch ira ,  zapy tu jąc  go się o p r z y c z y n ę  
te g o ż :  „Jeżeli  ( p o w ia d a )  p o w s ta n ie  s tąd  ty lko  
p o c h o d z i ,  że I b r a h im  Basza D ru z o m  b r o n  
o d e b r a ł ,  p rz e b a c z a m  im ;  polega to  b o w ie m  
jedyn ie  n a  b łę d z ie ;  n igdy ja n ie  ro zk a za łem  
sy n o w i  m e m u  o d b ie ra ć  na p o w r o t  w y d a n ą  
raz  b ro ń  D ru z o m -  Jeżeli  zaś dla tego ro k o sz  
p o d n o sz ą ,  aby należących  się p r a w n i e  p o d a ­
t k ó w  nie p łac ić ,  z a p e w n ia m  w a s ,  że j a  s a m  
n a  czele 100,000 ludzi na  w a s  u d e rz ę ,  a n a  
ezełe 100,000 żo łn ierza  n a w e t  g ó ry  w a s z e  za  
gran icę  w y p ło s z ę ;  znacie m ię !  na  każdy  p r z y ­
padek  pose łam  w n u k a  m ego  A bbasa  B aszę d o  
S y ry i ;  z n im  s '<? m asz  te ra z  p o ro zu m ieć ."  N a  
to  odpisał E m i r  B esch ir ,  że za D r u z ó w  ręczy; 
poddali  się oni także. M aronic i jednakże je­
szcze stoją p o d  b ron ią ,  oblegają Saidę  i B e iru t  
i’ n a w e t  na lazare t osta tn iego  miasta napadli,  
d o w ie d z ia w s z y  się, źe tam  p r o c h  i b r o ń  z ło ­
żono. A le  goeleta eg ip sk a , dając  do  n ich  ce l­
nie ogn ia ,  ods traszy ła  ich od  p rzeds ięw z ięc ia .  
O d p ły w a ją c e  do Syry i  okręty  Są p 0 w ięk szć j  
części tu reck ie  f rega ty ,  na k tó ry ch  3cią część  
osady zos taw iono ,  a d w ie  t r c e e ie E g ip cy a n a rn i  
uzupe łn iono .  O sm a n  B e j,  tu rec k i  kap i tan  o- 
k r ę to w y ,  d o w o d z i  tą eskadrą.

N o w s z e ,  z Malty i A lexandry i nądesz łe  i 
w  gazetach franeuzk ich  um ieszczone  w ia d o ­
m o śc i ,  n ic  jeszcze nie w sp o m in a ją  o z d o b y ­
ciu B e iru tu  p rz e z  D r u z ó w  i M a ro n i tó w .  —  
T r z e b a  w ię c  jeszcze czekać na p o tw ie rd z e n ie  
tej w iadom ośc i .

S e m a p h o r e  d e  M a r s e i l l e  donosi z Ale­
xandry i  pod  dn iem  20. C z e r w c a  sp rzeczn ie  
z  innem i w ia d o m o śc ia m i:  » Sam i B ej,  T a j n y  
S ek re ta rz  M ehm eda A le g o ,  o d p ły n ą ł  dnia 16. 
na toskańskim  sta tku p r z e w o z o w y m  „H adsch i 
Baba “ z depeszam i W ic e k ró la  do  K ons tan ty ­
nopola. M e h m e d  A li p rz e d s ta w ia  S u ł t a n o w i  
t r z e c h  w y ż s z y c h  o f ic e ró w  m orskich , z po m ię ­
d z y  k tó ry ch  jednego m a  w y b ra ć  do o d p r o w a ­
d z e n i a  lloty tu reck ie j do K ons tan tynopo la .  —  
T y m i oficerami są : Said B e j ,  syn W ic e k ró la ,  
M ustafa B asza ,  m ia n o w a n y  niedayyno te m u
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A d m ira łem , i M ehm ed Fevzi Kapudan Basza, 
k tó ry  flotę do Egiptu  przyprow adził .  Ostatni 
z nich otrzymał list od bułtanki W ałidy  tej 
treści, że kroku tego już za zdradę nie po ­
czytuję, tylko za kornbinacyą, jaką on w  in- 
teressie państw a za dogodną poczytywał.

Rozmaite wiadomości.
( Z  Gaz. Porań .)  — W o l f .  O braz  z 1798. 

r. przez K. W . Wójcickiego. (Dalszy  c iąg )  — 
W k ró tc e  przeto Rojnik odbiera wiadomości, 
iż o d w ie  mile w  samotnej karczmie, a pobli­
skiej łasa, będzie W olf  ob iadow ał:  przyjedzie 
na s iw ym  koniu , a lisia kurtka i czapka z ba­
rank iem , odróżni go ła tw o  od innych. A 
w ięc  ło w y  poczęto , bo zw ierz  wytropiony. 
W  samotnej karczmie, siedział za stołem sil­
nej b u d o w y  ciała cz łow iek , w  lisiej kurcie, 
W czapce baraniej i s iw y koń zhasany i okry. 
ty  p ianę , stał w  stajni przy  żłobie, pełnym 
gołego ow sa. Rysy tw a rz y  pocięgłe, płeć 
śniada, oczy czarne i w łosy  krucze , co w y ­
p ły w a ły  z pod czapki, zdradzały w  nim po­
chodzenie wschodnie. Uhoć broni nie miał 
p rzy  sobie w idoczne j ,  kto się dobrze w patrzył, 
u jrzał z pod  kurty  rękojeść bogato ozdobnę 
pistoletu lub noża. W  oJstrach przy siodle, 
spoczyw ało  dw ie  pary pistoletów. Zaledwie 
zaczął w ina  popijać, gdy usłyszał zdała piosn­
kę. N astaw ił ucha, pieśń coraz brzmi w y- 
raźnićj,  rozróżnia w  niej d w a  głosy, to  go 
niepokoi. Nareszcie roztw iera ję  się d rzw i 
karczm y i w ięcej się w tacza  niż w chodzi 
d w ó c h  pijaków już dobrze podciętych. W i­
dok ich rozchm urzył posępne czoło , zmierzył 
okiem  i pom iarkow ał że im podoła. Usiadł 
w ię c  spokojnie i spożyw ał obiad. P rzy koń ­
cu sw ej uczty skromnej słyszy z n o w u  piosn­
kę. »Trzeci«, pomruknęł i wstaje nagle, rzu ­
ca talara na stół. Pijacy zdawali się trzeźwi 
zupełn ie ,  pow staw ali  także. W tedy W oli 

osuw a się do d rzw i,  kiedy w  nich nagle o- 
azuje się Rojnik podpiły. Przybył za późno, 

a  przeto nie udaje więcej pijanego, ale rzuca 
się na W olfa, dwaj jego towarzysze chwytaję 
go w  poły. Oskoczony nagle, zręczny i sil­
n y  trzęsał t rzem a, pow alił  na ziemię, dosko- 
czył konia i juź za karczmę. Rojnik nie tra ­
cił czasu, po ry w a  za sztuciec, co go w cho- 
dzęc zostawił przy drzw iach  chcąc żywcem 
pochw ycić  zbójcę, mierzy za uciekającym, a 
za strzałem W o l f  uczul, że k rw ią  w łasną 
broczy konia. Dopadłszy lasu, zeskakuje z sio­
dła  i piechotą uchodzi. Złapali konia, a sm u­
tni z zawiedzionego celu wypraw-y, wrócili  
d o  d w o ru  szlachcica, ukazując lichę zdobycz. 
P a n  Starosta w ychodził  z lasu z ulubionym 
W yżłem, kiedy ujrzał pędzącego na siwym

koniu człowieka. F a r b o w a ł  m o cn o ,  jak 
w y raża ł  się później językiem m yśliw skim , co 
znaczyło że był k rw ią  zbroczony i u tam ow ać  
jej nie mógł. W idz ia ł  jak z sunął się z konia 
i słabą ręką , bił go , ażeby odpędzić go od 
siebie, jakoż koń rozhukany , poleciał w  d ru ­
gą stronę lasu. Ranny biegł prędko , ale w k ró t ­
ce siły go opuściły , upadł p raw ie  przy n o ­
gach zdziwionego Starosty błagając o jratunek. 
Poczciw y ziemianin, podarł dw ie  w łasne  
chustki, okręcił rany , dał z torby borsuczej 
Wódki anyżuw ki,  a wspierając kroki osłabio­
n e ,  p row adził  w  głąb’ co raz lasu, gdzie nie­
znajomy w skazyw ał. L u b o  k rw i  dużo utra­
cił i gdy się jednakże w s rp d  gęstw iny znajo­
mej ujrzał, stanął, nieco spoczął i nagle tak 
silnie św isnął nad uchem  Starosty, że  ten 
przestraszony w ypuścił strzelbę z ręku , a w y- 
źeł podskoczył i zaw ył.  N a to hasło, po 
krótkiej chw ili ,  świśńięcie ró w n ie  silne o d p o ­
wiedziało i rap tem  stanęło trzech dobrze u- 
źb ro jonych  ludzi, k tórym  zle z oczu patrzało, 
co drżeniem dobrego paljiawilo 3larostę.j R an­
ny  coś im powiedział pa ucho , dwocli gp 
Wzięło pod ręce , trzeci przed Starostą stanął. 
„Dziękuje ci dobry panie! w yrzek ł  w tedy, 
niech ci Bóg nagrodzi. Mój tow arzysz  w y ­
p ro w ad z i  cię na drogę.'1 I  ścisnął za rękę 
ziemianina, który z rozczulenia miął łez pełne 
oczy. P rzew odnik  dany, długo z nim  krążył 
zaczem trafili na gościniec, w tę d y  zdjął kape­
lusz, na znak pożegnania.— P o w ied z  mi mój 
przyjacielu, co to za człowiek którem u małą 
oddałem usługę? — Jes t  to W olf!  Starosta 
odskoczył z przestrachem , przeżegnał się z po- 
dziwienia. Obejrzy  się w  około, nie ma ni­
kogo, w z iąw szy  w ięc  nogi za pas, przybiegł 
do dom u zm ęczony : na samym progu pośli­
znął się nąocno, uderzył g łową o ścianę, co 
w ró ży ło  yakieś złe. Nad w ieczo rem , nie­
szczęsny prognostyk ziścił się co do slówa, 
ujrzał bow iem  niespodzianie o w ó  z łe , bó ra ­
zem wchodzące  do swojej sypialni papugę 
i żonę j z szczęśliwym^ ppw ro tem  z miasta uo 
domu. Zamarła m u w  ustach już wyglądają­
ca piosnka : »Ongi z Jagusią swoją w  gaiku", 
którą tylko miał zanucić wracając do .weso­
łości, po przestrachu rannym. — A cóz W a ­
sze panie mężu? nie słyszałeś że zajeżdżamy, 
ani wybiegłeś na garięk? — Kochań.ciu, od­
rzekł z stuionemi uszyma dobry ziemianin, 
nie s łysza łem ,H ic  słyszałem, bo to strach ma 
duże oczy. — Jaki  strach zapytała przestra­
szona małżonka oglądając w  około a lk -w ę  z 
bojaźnią. — T a k ,  strach i wielki! widziałem

Dojne k ro w y  Zulaw-skie są do sprzedania 
na tamie u J P .  Ramkę.


